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Nauka śpiewu.

PRZYGODA SIOSTRY MISJONARKI.

(Opowiedziała M isjonarka w Afryce).

Każdego niedzielnego poranku u d a ją  się 
nasze S iostry m isjonark i na wycieczkę apo
stolską: odwiedzając chorych, rozproszonych
po różnych zakątkach  rozległego obw odu ' 
m isyjnego, niosą pomoc ich ciału i duszy, 
a  n ieraz też uda  się im  ochrzcić um ierające 
dzieci.

Pewnego niedzielnego poranku Siostra 
F ab jana , już od la t 30 p racu jąca  w Afryce, 
o bogatem  doświadczeniu i młodzienczem za
pale przygotow ała się po Mszy św. do podró
ży, w której jej m ia ła  towarzyszyć młodsza 
Siostra. Konie s ta ły  gotowe. Tym  razem  je 
chał z S iostram i i Ojciec M isjonarz, m iał 
bowiem odwiedzić ciężko chorych.
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W yruszono. Pierw szy chory, do którego 
zajechali, m a się znacznie lepiej; następny, 
ciężko chory, nie można m u jednak  udzielić 
C hrztu świętego, nie jes t bowiem jeszcze 
dość przysposobiony, a  zresztą niem a gw ałto
wnego niebezpieczeństwa. Nasi jeźdźcy jad ą  
tedy dalej przez pola, spalone od słońca. 
Trzeba im  odwiedzić k ilku chorych, już 
ochrzczonych. S iostra  F a b jan a  modli się 
w duchu:

„O Duchu Święty, wskazuj mi drogę, 
gdzie coś dobrego uczynić mogę ! ”

Je j w ierny rum ak  widzi kałużę, pozostałą 
po ostatnich deszczach, głęboką może na pół 
łokcia. W oda w ydaje się w niej tak  m ętna, 
że S iostra chce odwieść od niej swego konia; 
ale Dik — takie m iano nosił jej rum ak — 
spogląda z ukosa choćby ku wodzie brudnej. 
N iechtam , myśli sobie S iostra, kiedy chce 
nić, niechże pije. D ik posuw a się aż na sam 
środek. Ale cóż to, czy tonie ? . . .  Nie, droga 
Siostro, chciałby ty lko zażyć orzeźwiającej 
kąpieli, choćby i w kałuży. S iostra odgaduje 
iego zam iar i chce go zmusić do powrotu. 
Dik jest tego samego zdania, ale wyjść z k a 
łuży nie jest tak  łatwo. Kołysze się z jednej 
strony  na drugą, aż powoli, powoli drogi 
jego ciężar zsunął się do wody. Dik ogląda 
się zdziwiony. Jeździec zniknął z jego grzbietu 
i kąpiel, k tórej on tak  pożądał, dostała się 
w udziale Siostrze P ab jan ie . Jednym  skokiem 
jest już S iostra na nogach; ale jakże w ygląda 
jej białe ubranie ! Nie, coś podobnego nie 
zdarzyło jej się dotąd ani razu w ciągu tych
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la t 30 - tu. M isjonarz patrzy  na n ią zdum iony: 
i jemu nigdy się to nie przy trafiło . A S iostra

F ab jan a  zaczyna się śmiać serdecznie: Ojciec 
i d ruga  S iostra poczynają jej wtórować.

Dzisiejsza wycieczka jest zatem  skończona; 
trzeba wracać do domu co rychlej. Jednakże

W 
dr

og
ę 

w 
im

ię 
Bo

że
.



164

zim na kąpiel nie ostudziła gorliwości Siostry. 
Zm ieniv.'szy ubranie, przypom ina sobie Sio
s tra  F ab jana , że w pewnej wiosce leży chory 
chłopiec, któregoby chciała odwiedzić dziś 
jeszcze. Ma przed sobą trzy  godziny drogi tam  
i z powrotem i to nie po dobrej drodze, ale 
ścieżkami, pełnem i wybojów i kam ieni. Nic 
nie szkodzi; przybyw a do niego. Chłopiec 
dobrze w ygląda i jest ożywiony; odwiedziny 
tedy nie były  konieczne.

I  znowu z serca S iostry w ypływ a m odlitw a:
„O Duchu Święty, wskazuj mi drogę, 

gdzie coś dobrego uczynić mogę ! ”
Zam ieniwszy słów parę  z rodziną chłopca, 

S iostra zabiera się do wyjścia. W tem  w k ą 
cie izby dostrzega młodego m urzyna. „A ty, mó
wi mu. nie chcesz kiedy przyjść do nas?" O ka
zuje się, że młodzieniec ten był już ochrzczony 
w kościele katolickim , ale uczęszczał rzadko 
tylko na naukę i bardzo m ało wie o swojej 
wierze św. S iostra pom ówiła z nim  serdecznie 
i przekonyw ująco. „W przyszłą niedzielę p rzy j
dziesz do kościoła, niepraw daż ? P rzyrzekł 
i w następną niedzielę przybył rzeczywiście 
na  Mszę św iętą oraz powziął postanowienie 
przychodzić regu larn ie  na  naukę katechizm u.

Teraz zrozum iała S iostra  F ab jana , dlaczego 
jej się dziś jazda konna nie udała. Duch Święty 
skierow ał ją  tam , gdzie była bardziej potrzebna.
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NAPAD SZARAŃCZY.
M isjonarz, ze Zgrom adzenia Synów Najśw.

Serca Jezusowego.

W y d a je  si(? rzeczą n iepraw dopodobną, żeby 
ta  roz leg ła  ziem ia Po łudn iow ego  S u d an u  nie 
zdo ła ła  w yżyw i/' swej ludności, ta k  rzadko  za
mieszkanej (na 1 km . jeden  człow iek zaledw ie); 
a jed n ak  n ies te ty , ta k  je s t !

Zeszłego roku , z pow odu skąpych  deszczów, 
oraz w y zn ajm y  szczerze, zb y t m ałe j p rzezo r
ności tego ludu , zb io ry  b y ły  m arne , z w y ją tk iem  
sęsam u (c iem ierzyczn ikak

Z w iosną pogorszyło  sie poTo’enie z pow odu 
p o jaw ien ia  sie ca 'y ch  ch m u r szarańczy , ov ro 
dza ju  koników  polnych) w prost niezliczonych, 
zasłan ia jący ch , bez p rzesad y  słońce.

S zarańcza ta , snuśeiw szy s’Q n a  noc na  
ziem ię, złożyła ja jk a , z k tó ry ch  się w y lęg ła  
o lb rzym ia  liczba m ałych .

O bserw ow ałem  te  ow ady. W yobraźcie  sobie 
w ielki obszar ziem i, n a  dw adzieścia  m il k w a
d ra tow ych , p o k ry te j m ałem i ow adam i; to 
sza rań cza  skacząca. W  n iek tó ry ch  m iejscach , 
gdzie step  b y ł spalony , w ydaw ało  sie jak o b y  
sie ziem ia poruszała , ta k  b y ły  gęste i c^vnne. 
W idzia łem , ja k  p rzechodziły  na d ru g i brzeg  
s tru m ien i. D oskonałe p ływ ak i ! N a jp ie rw  gro
m adziły  się na  w ybrzeżu, ja k b y  się b a ły  prze
p raw y , potem  całem i m asam i w sk ak iw a ły  do 
wody i d a ły  się n ieść p rąd o w i; skoro ten  
zbliżył je  nieco ku  lądow i, d aw a .y  skok i ot już są 
n a  b rzegu  p rzeciw leg łym . Doskon&łe p iech u ry  !
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Przebiegały, zdaje się, pięć czy sześć kilom e
trów  na dzień. K iedy n a tra fia ły  na  pole, gdzie 
sorgo, ubogie pożywienie tego ludu, już znacz
nie podrosło, pustoszyły wszystko. Skoro się 
pierwsze m asy już nasyciły, nadciągały  d ru 
gie, jeszcze złośliwsze, bo głodniejsze; te 
obsiadały łodygi zboża i pożerały je.

Za niemi, przez m iesiąc cały, z przerwam i, 
ciągnęły  nowe m asy pustosząc pistacje, 
ledwie wyrosłe ponad ziemie, dostosowane 
przeto doskonale do ich uzębienia. Ostatnie 
wreszcie szeregi zasta ły  pole zmiecione do-

Szarańcza.

szczętnie. Głód poddał m yśl biednym  m ieszkań
com, że same te stworzonka m ogłyby stanowić 
niezłe pożywienie, i rzeczywiście, jedzą je w b ra 
ku  innej żywności. Szarańcza ta  przedostaw ała 
się naw et do chat, łaziła  po ścianach i nasz 
dom m ieszkalny, a raczej duża chałupa, 
udzieliła  raz  noclegu pięćdziesięciu tysiącom  
tych  owadów na przestrzeni k ilku metrów 
kw adratow ych. Trzeba było uważać na płótno 
i na  ubrania, żeby nie porobiły w nich dziur.



167

B y ła  to  p raw d ziw a p o k u ta , k tó ra  d a ła  nam  
n ie jak o  zrozum ieć p lag i egipskie.

T eraz  nowe to  pokolenie dostało  skrzydeł 
i po p a ru  d n iach  ćw iczeń od fru n ęło  w  inne 
s tro n y .

JAK MAGUSA POZNAŁA PANA BOGA.
Biskup Oomen — zeZgrom.O.O. Białych.

(Ciąg dalszy.)
M łodość p e łn a  przygód.

D w a la ta  p rzeb y w ała  M agusa  w U kerew e. 
Los je j b y ł znośny — trak to w a n o  ją  n a  rów ni 
z dziećm i w łasnem i; p a s ła  kozy ta k  jak  
i one i p o m ag a ła  p rzy  za jęciach  dom owych..

P ew nego d n ia  m u sia ła  pójść z dzbankiem  
do jezio ra , bo w źród łach  z powodu w ielk iej 
suszy zab rak ło  wody. N ad  brzeg iem  w s trze 
ch ą  k ry ty c h  ch a tach  m ieszkali obcy ry b a c y . 
G dy jed en  z n ich  zobaczył m a łą  M agusę, zaw o
ła ł  w ielce zdziw iony: „Jak że  to  być^m oże, że 
tu  o d n a jd u ję  dziecko m ojej s i o s t r y ! ’ Poszedł 
za dziew czynką do je j p an a , aby  ją  w ykupić  
za  10 kóz; odrzucono jed n ak  tę  propozycję, 
a  M agusie zakazano  o d tąd  w ychodzić z ch a ty  
n aw et n a  podwórze. N a z a ju trz  z e b ra ła  się w tej 
sp raw ie  ra d a  fa m ili jn a  i o rzekła, że dziew 
czynkę trz e b a  um ieścić gdzieindzie j, w uj bo
w iem  gotów  dziecko w ykraść.

N im  m in ą ł tydzień , rzecz b y ła  za ła tw iona. 
P ew nej księżycow ej nocy przew ieziono Ma- 
gusę n a  d ru g ą  s tro n ę  jezio ra , po tem  po
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całodziennej wędrówce w głąb K ra ju  Mwechi 
oddano człowiekowi, k tó ry  ją  nabył za tuzin 
m otyk.

I  tu  było jej nie najgorzej. Uważano ją  
za członka rodziny, ałe M agusa nie m ogła 
zapomnieć m atk i i m ałych braciszków. D rę
czyła ją  ogromna tęsknota za SAVoimi, a  że była  
już trochę starsza, m iała  nadzieję, że uda  jej się 
w ym knąć i Avrócić do domu.

Pe\Arnego razu zostawiła swoją trzódkę na 
pastwisku i chciała uciec. Ale biedaczka nie 
uszła daleko. Jeszcze tego samego dnia po
chwycono ją i zaproAvadzono na dAvór króla 
Ęecinga. Tam przyłączono ją do gromady nie- 
wolników, przez co położenie jej bardzo się 
pogorszyło. Gdy po dwóch miesiącach dawny 
jej pan przyszedł na dAvór królewski, chcąc 
wykupić dziewczynkę za kilka dzbanów bana
nowego piAva, byłaby chętnie do niego wróciła. 
Ale król nie chciał jej oddać i krzyczał: „W y
noś się czemprędzej — wiem dobrze, żeś ją u- 
kradł. Magusa została AAuęc nadal a v  niewoli u 
króla Becinga.

Zdarzyło się, że AAdosną Avracał jak iś 
bogaty  m urzyn, ze SAVoją karaw aną  i ba
wił w gościnie u k ró la  ze wszystkim i swymi 
ludźmi przez dAva dni. Za gościnność AvyAvdzię- 
czył się dwoma dużemi zwojami baAvelnianego 
m aterja łu . Król, k tó ry  dotąd tak  jak  i jego 
ziomkowie odzieAYał się jedynie a v  skóry kozie, 
tak  się tym  darem  ucieszył, że chciał się ko
niecznie właścicieloAvi karaw any  czemś od
wdzięczyć. Z apytał tedy : „Mój przyjacielu, 
coby cię AAdęcej uradow ało, wół, czy ludzka
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isto ta  V ’ Bogaty m urzyn odrzekł na tych
m iast: N iem a co się nam yślać. Gdy wołu za
biję i zjem mięso jego z m ym i ludźmi, cóż 
m i pozostanie ? Człowiek jest wiele cenniejszym  
podarkiem , bo może pracować, upraw iać rolę 
i paść trzody . . .

M agusa przeszła w ten  sposób w ręce nowe
go pana, przewieziono ją  znowu na  drugi 
brzeg jeziora, a  po dziesięciu dniach dalszej 
podróży lądem  dostała się do Bukoby.

O trzy  godziny drogi od Bukoby leży k a 
to licka s tac ja  m isy jna  M arienberg, k tó rą  od 
r. 1919 nazyw ają  M ary - H ill. Tu nowy pan 
M agusy zostawił swoją m ałą  niewolnicę u je 
dnego ze swych przyjaciół, zapow iadając, że 
niezadługo zgłosi się po n ią  i zabierze dziewczyn
kę ze sobą.

D la M agusy zaczęło się teraz  nowe życie. 
B yła  przecież u chrześcijan. Zacharjasz i jego 
żona Zofja byli dla niej bardzo dobrzy i po
sy łali ją  na  naukę przygotowawczą, aby 
m ogła otrzym ać chrzest. Tam  zobaczyła po raz 
pierw szy dobrych białych ludzi. U czyła się 
piln ie i szybko, tak  że wkrótce um ia ła  już cały 
katechizm  i wszystkie m odlitw y n a  pamięć. 
Czuła się w  M isji jak  w domu — ale szczęście 
to nie trw ało  długo.

(Dokończenie nastąpi.)
☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobro
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze af ry

kańscy około 500 Mszy świętych rocznie.
☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆
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Mały urwis.
Opowiedzenie O. W ernera, Oblata od Niepok.

Poczęcia N. M. P. — Afryka Pol.
K iedyś przyprow adzi! mi s ta ry  już m urzyn 

swego wnuka, prosząc abym  go wzią! w karby 
i zrobił z niego dobrego chrześcijanina. Chło
piec m iał na  im ię Jan ek  i liczył 9 a  może 
10 lat. Było to napraw dę uosobienie swawoli, 
u rw is do wszelkich „psich fig li” jedyny. 
W szkole nie mógł poprostu usiedzieć i często 
poryw ała go żądza swobody. Znikał w tedy na 
całe dnie bez wieści. Skażyli się dziadkowie 
ha  niego, nauczyciel nalegał na mnie, aby Ja n k a  
w ydalić ze szkoły, bo zanadto dokazuje, wszy
stk im  dokucza, w nauce przeszkadza, tablice 
dzieciom tłucze, książki im niszczy i ciągle 
wszczyna sprzeczki.

M oja miłość ku m urzyniątkom  i cierpliwość 
na ciężkie były wystawione próby. Dzięki 
Bogu jednak  b ra ł u mnie górę zawsze wyższy 
w zgląd; chciałem  duszę Ja n k a  zdobyć dla 
P a n a  Jezusa. Przysposobiłem  go do Chrztu 
świętego, przyjęcie jednak  m usiałem  ponownie 
odroczyć z powodu wybryków, k tórych  się 
chłopak zawsze w sam  przeddzień term inu  — 
może z nadm iaru  radości — dopuszczał. Urw is 
przem yśliw ał w cichości, jak im by podstępem 
postarać się o otrzym anie chrztu. W iedział, że 
w ybieram  się n a  objazd wiosek i że w tedy zastę
pować m nie tu  będzie inny  Ojciec, którego pro
siłem  aby w danym  razie ochrzcił dzieci zgło
szone do chrztu  z pow iatu. Jan ek  skorzystał 
z tej sposobności i został ochrzczony.
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Gdy wróciłem, Ja n k a  nie było. U lotnił się. 
W krótce .jednak zjaw ił się z powrotem  i wte-

0 . W erner odprawia Mszę świętą.

dy powiedziałem mn ostre kazanie. U śm iechał 
się z łobuzerską m iną, jakby  chciał powiedzieć: 
Tak ! jestem  chrześcijaninem  ! Swoje obowiąz-



ki relig ijne  sj)elnial aku ra tn ie  i później stale 
służył mi do Mszy św. Najw iększą karą  dla 
niego było, gdy go do tego nie dopuściłem. 
P ła k a ł wtedy rzewnie podczas Mszy św.

Niebawem nadeszła dla Ja n k a  godzina 
wielkiej łaski: wolno m u było przystąpić do 
K om unji świetej. Odtąd zatracił swoją dzikość 
i codziennie posilał dusze swoją Chlebem Aniel
skim. Jakże był wdzięczny dziadek Ja n k a  za 
wszystko, co M isja wyśw iadczyła jego w nu
kowi.

Przyszedł jednak czas, że Janek  m usiał 
rozstać sie z nami. Jego dziadkowie przepro
wadzili sie do innej miejscowości. Janek  po
prosił o list polecający do tam tejszego m isjo
narza  i o różaniec. Upom niałem  go, aby w iernie 
trw ał w świetej wierze i codzień odm aw iał 
różaniec, zaleciłem m u też wywiedzieć sie, 
gdzie jest najbliższy kościół katolicki.

Jan ek  pilnie przestrzegał moich zaleceń, 
jak  to w ykazuje list, k tó ry  po niejakim  czasie 
otrzym ałem , list od pewnej angielki katoliczki.

„Zadziwi się Ojciec, że pisze do Niego. 
Musze donieść o m ałym  czarnym  chłopcu, który  
jak  opowiadał — był kiedyś u Ojca. Im ie mu 
było Janek , m iał około la t 12. Prosił mnie, 
abym  mu pomogła, by mógł bywać na Mszy 
św. Mówił, że jest katolikiem  — jedynym  
w rodzinie. Pom ogłam  m u w tern chetnie. 
M am y Msze św. raz  w m iesiącu w mojej ja 
daln i. Chłopiec nie opuścił nigdy nabożeństwa 
i pierwszy zawsze garnął sie do spowiedzi. 
Pewnego dnia nie staw ił sie- Posłałam  do 
niego, że Msza bedzie, ale zastano go um iera-
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jącego. Włożono go na m ały wózek i przyw ie
ziono do nas. Przeniesiony n a  fotel, pełen 
radości mimo swego stanu, wyspow iadał się, 
p rzy ją ł K om unję św. O statni to raz uczestni
czył we Mszy świętej.” P łakałam , patrząc  na 
jego uszczęśliwioną tw arzyczkę ! Ojciec M. 
kazał go przenieść do szpitala, gdzie żył jednak  
ty lko dni kilka. W dzięczna jestem  Bogu, że 
zabrał J a n k a  do Siebie, tu  biedakowi tak  
trudno było spełniać relig ijne obowiązki. Mimo 
to dotrw ał do końca w ierny swej re lig ji i K o
ściołowi.

N iem ała to radość i uciecha d la  M isjona
rza, gdy z niesfornego urw isa w yrośnie tak i 
dzielny chłopiec. Zapom ina wówczas o wszy
stkich goryczach. Jest to również nagrodą, 
podziękowaniem i radością dla Dobroczyńców, 
k tórzy swą m odlitw ą i datkam i przyczynili się 
do u ratow an ia  tak iej duszy.

„Gołąbek Maryni.“
Pod tym  ty tu łem  w ychodzić  b ęd z ie  

w  „Murzynku* w  roku następn ym , od  
styczn ia  p ocząw szy , bardzo c iek aw a  
sztuczk a tea tra ln a , opracow ana na t le  
opow iadania Marji T eresy  L edóchow - 
sk iej pod tym że sam ym  ty tu łem . Z ajm ie  
ona i ubaw i, a zarazem  zbuduje Dro
gich C zyteln ik ów  pom nażając, da B óg, 
ich szereg i.
x 18 ...
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Łamigłówka.
Piętnaście  wyrazów o pięciu lite rach  w sta

wić w poniższe kropki, a ułożą z liter, co 
przypadną w m iejsce krzyżyków im ię świętego 
młodzieniaszka, którego święto 'obchodzimy 
w tym  miesiącu.

1. Trzeba mieć dobre
2. Potrzebny n a  lekcji geografji
3. Papież ją  nosi
4. P okarm  Izraelitów  na puszczy
5. Niebezpieczne, gdy głodne
6. Drzewo ig laste
7. Żołnierze
8. Uszczęśliwia człowieka
9. Zwierzę domowe

10. Szukaj u butelki
11. G atunek zboża
12. K w iaty  jesienne
13. K ochaj póki posiadasz
14. Sprzęt kuchenny
15. U okien więzienia

# # # * * # # * * * * # * * * * * # *  * * * * * * * *
x
x .
X . .
X  . . .
X  . . . .
X ............................

X .
X .

X
X

. . X
X

X
. X .
. . X

. X
X . .

X . .
. X
. , X
, . . X

W powyższy tró jk ą t wstaw sześć wyrazów, 
k tórych  znaczenie podajem y, a  otrzym asz z li
te r przypadających  w m iejsce krzyżyków m iasto, 
gdzie kształcił się i gdzie wiele w ycierpiał 
tenże święty Młodzieniaszek.

Znaczenie wyrazów.
1) Spółgłoska.
2) Niebezpieczny przy przepraw ie przez rzekę.
3) Dokucza niejednemu.
4) M iasto w Kongresówce.
5) Inaczej nieodzowny.
6) Trzeba strzec pilnie.



R ozw iązanie z N r. 10. 
1

1. Zdrow ie
2. W aśko
3. M ajorka
4. R jo  Jane iro
5. Łasica
6. Skiby

7. Pełzać
8. N asienie
9. P a n te ra

10. Zielsko
11. Tobiasz
12. B ak

Z drow aś M arjo , Ł ask i pełna, P a n  z Tobą.

2
W ielbim y Cię, P an ie  Jezu  Chryste 

i b łogosław im y T obie, żeś przez św ię ty  
K rzyż Tw ój św iat odkupie raczył.

Rozwiązanie zagadki z num eru 8 nadesłał: 
Ju lju sz  Ross.

którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Klawe- 
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.”

30 - go listopada, w dzień św. Andrzeje, apostoła.
W arutiki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  

P okuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitw a 
o rozkrzewienie W iary  i na  intencję Ojca świętego.

Nakładem  Sodalicji K law erjańsk iej w Krośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

ODPUST ZUPEŁNY

O dbito  w d ru k a rn i Sodalio)i św . P io tra  K law era  w K ro śn ie



Ofiary nadesłane
w zł.

Dla murzynków: Naradowska 3-; Świderska 2-; 
Zyniewicz 1-; Hartm ann 5-; Arndt 1-; M. T. 100-; 
Kuczkowska 1-; W. R. w int. dzięk.M. T. L. -.40; 
Krysia -.22; Zofja Gułewicz 5-.

S tokrotn e „Bóg zapłać ! “

Dla panienek
które czują w sobie powołanie zakonne: 

P o w o ła n ie  m isjonarki-pom ocnicy  
dla A fryki.

Cena 50 gr.; do nabycia pod adresam i 
podanemi na drugiej stronie okładki.

Dla wszystkich ! Dla wszystkich !

Kalendarz św. P iotra Klawera  
na rok 1934. 

i
K alendarzyk M isyjny dla Dzieci 

i M łodzieży na rok 1934.
Zaw ierają one bardzo ciekawe opow iadania 

z „Czarnego L ądu”, pozatem do każdego z nich 
dołożony jest ładny  obrazek, a do kalendarza 
św. P io tra  K law era ponadto jeszcze kalendarz 
ścienny.

Cena K alendarza K law erjańskiego gr. 75.
Cena K alendarzyka M isyjnego gr. 15.
Do nabycia pod adresam i, podanem i na 

drugiej stronie okładki.



O ja biedny ! I
Czegóż to  p łacze  

biedn e  
m urzyniątko ? . . .
Bo ty lu  p renum erato 

rów zapomniało opłacić 
„M urzynka” za rok 1933.
N iepraw daż, z T w e
go pow odu n ie  ma 
potrzeby  płakać?  

Albo też , je ż e li  tak  
je s t , o trzesz  prędko jeg o  łe zk i, p rzesy
ła ją c  dziś je szcze  n a leżn ość  za „Mu
rzynka" pod adresem  Sodalicji św .

P iotra  K law era.

Czy wszyscy nasi Czytelnicy należa już do 

ZWIĄZKU MSZALNEGO DLA AFRYKI?

Uczestnikiem  tego Związku może zostać 
każdy, naw et najm niejsze dziecko, a także 
i zm arli. O fiara  jednorazow a za każdą osobę 
wynosi zł. 1. —

W pisy p rzy jm uje  Sodalicja K law erjańska 
pod adresam i, podanemi na drugiej stronie 
okładki.


